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U h p 7 n ip r ^ p n ip  Każdy czyteln ik , który zapłaci abonam ent za ca ły  k w a rta ł zg ó ry , u b ezp ieczon y  jest m k
« u v a | l l C l ł i v l l l C  na p rzyp ad ek  n ie sz c z ę śc ia  p od czas pracy w  za w o d z ie  z w y n ik ie m  śm ierte ln ym  na

[ Przegląd tygodniowy.
W spraw ie ostatnich zajść na Gór

nym Śląsku otrzym a! rząd niemiecki 
notę od komisji koalicyjnej. Rząd nie
miecki nam yślał się d osyć długo, za
nim postanow ił og łosić  w yjątki z no
ty. Biuro W olffa siliło się w yjątki te 
zestaw ić jak najkorzystniej dla Nie- 
niiec, co się jednak w  zupełności nie 
ndało. W edług -w iadom ości biura 
Wolta kom isja przyznaje m ożliw ość  
^ sp ó łw in y  po polskiej stronie przy  
Cybuchu zbrojnego starcia i uznaje 
Za potrzebne zaprow adzenie środków  
Zaradczych także z polskiej strony i to 
°dw ołanie -w szystkich ochotników  
z Górnego Śląska, zam knięcie biur 
W erbunkowych w  Poznańskiem , za
b ie g a n i e  przekroczeniom  nadgra- 
nicznym, uspokojenie prasy i zanie
chania w spierania tajnej organizacji 
Wojskowej. W edług zapatryw ania ko- 
nnsji powinni P o lacy  ze  spokojem  od- 
Czekać obsadzenie G órnego Śląska  
b e  z w ojska ententy po ratyfikacji 
Pokoju. Natom iast rząd niem iecki po
winien w y d a ć  ogólną am nestię (uła
t w i e n i e )  dla w szystk ich  osób, które 
nie dopuściły się zbrodni, przede- 
'W-iZystkiem winien rząd p ozw olić na 
Powrót w szystk im  zbiegom , których  

nkaiiaście ty s ięc y  znajduje się  poza 
°niem, aby spokojnie m ogli pow rócić  
0 s^ y c h  zajęć. Ponadto żąda komisja 

Zaniechania w szelk ich  w yk roczeń  
Przeciw ludności polskiej.

W  następstw ie tego H órsing w y -  
a* obw ieszczen ie, w  którym  powiada  

P‘ i-: Kom isarz p ań stw ow y nie będzie 
■ nwiał żadnych przeszkód pow roto- 
Wi tych, którzy podczas pow stania do 

oiski uszli. P ozw olen ie  na pow rót 
w yk lu cza  jednakow oż karnego  

ctyama tych osób, które popełniły  
nkieś zbrodnie lub z bronią w  ręku

w walce przeciwko Niemcom udział 
brały. Od powrotu wykluczone są 
262 osoby, których nazwiska na oso
bnej liście wojskowe] misji koalicyjnej 
podane zostały. Powracający mogą 
znowu wrócić do swej pracy na mocy 
niedawno zawartej umowy pomiędzy 
pracodawcami a organizacjami robot
niczemu Powrót nastąpić może od 
dnia 17-go b. m. począwszy. Z takiej 
łaski pana Hórsinga chyba niewielu 
uchodźców korzystać będzie mogło. 
Jest to poprostu sz3rderstwo z ludno
ści górnośląskiej, aleć i dni panowania 
wielkorządcy Hórsinga są podobno 
już policzone. Niemcy zaś łudzą się 
nadzieją, że może nawet i głosowania 
już nie będzie potrzeba, aby Górny 
Śląsk utrzymać przy Niemczech. 
Niech się łudzą — lud polski jednako
woż nie spocznie prędzej, aż w ysw o
bodzi się z pod nieznośnych rządów 
krzyżackich. Reszta komisji koalicyj
nej, bawiącej tu na Górnym Śląsku, 
wyjechała w e środę do Berlina.

Wskutek wyjazdu polskiego pre
zesa ministrów Paderewskiego ja- 
z Warszawy, przewodnictwo w  pol
skiej radzie ministrów objął minister 
skarbu Biliński. Były prezes sądu 
apelacyjnego, p. Sobolewski, został 
zamianowany ministrem sprawiedli
wości. Jenerał Haller został zamiano
wany jenerałem piechoty. Rząd pol
ski zamianował komisarzami i za
stępcą swoim w  Gdańsku pp.: lir. 
Oswalda Potockiego i dr. Marchlew
skiego. Dr. Marjan Seyda, członek 
Komitetu narodowego, szef wydziału 
prasowego Delegacji polskiej na kon
ferencji pokojowej, poseł do Sejmu, 
po czteroletniej pracy w Lozannie 
i w  Paryżu, powrócił na stałe do kra
ju i przebywa w  Warszawie. Do War
szawy przybywa komisja angielska, 
składająca się z doświadczonych 
urzędników policyjnych celem zorga

nizowania służby policyjnej na wzór 
angielski. Sejm zostanie zwołany na 
7-go października. Na 16-go września 
zwołano komisję spraw zagranicznych 
a na 30-go września szereg komisji, 
jak rolna, wojskowa, konstytucyjna, 
budżetowa i ochrony pracy. W Po
znaniu nastąpi w  końcu października 
otwarcie szkoły sztuki zdobniczej.

W Paryżu omawiano w  tych 
dniach sprawę Śląska cieszyńskiego. 
Ze strony Czech w ysiany byl na to 
zebranie minister spraw wewnętrz
nych Benesz a Polskę zastępował Pa
derewski. Do Pragi nadeszła wiado
mość telegraficzna, że cieszyńskie 
i zagłębie węglowe karwińskie przy
znane zostało Polsce a nie Czechom. 
Biuro Wolffa natomiast donosi, że 
najwyższa rada postanowiła za zgodą 
polskiej i czeskiej delegacji, iż w  Cie- 
'szyńskiem nastąpi plebiscyt, jak na 
Górnym Śląsku.

Polska armia generała Szeptyckie
go przekroczyła Berezynę i podąża 
ku Dnieprowi. W centrum frontu od
nieśli Polacy wielkie zwycięstwo, któ
re im otwiera drogę do Moskwy. Mia
sto Borysów zdobyto szturmem. 
Czerwona armja ucieka w  najwięk
szym popłochu, pozostawiając w szy
stek materiał wojenny. Bolszewicy 
już nie są w  stanie bronić Polakom 
dróg prowadzących do Męskwy.

Niemcy, które tak chętnie oczer
niają Polskę, nie widzą wcale biedy 
i nieporządków w swoim kraju. 
Z powodu cen lichwiarskich na arty
kuły Ż3rwnościowe przyszło w  kilku 
miejscach, ostatnio w  Głogowie do 
zaburzeń, przjmzem zabito kilkunastu 
ludzi. Prawdopodobnie upłynie jesz
cze wiele czasu, nim w  Niemczech 
dojdzie do znośniejszych stosunków. 
Robotnic3r niemieccy strejkują nietyl- 
ko dla osiągnięcia lepszej płacy i ró
żnych celów polityezn3rch, ie-cz prze-



ważnie dlatego, że nie chce im się 
pracować. Zaś socjaliści i wszech- 
niemcy kłócą się o najtłustsze i naj
wygodniejsze posady. Socjaliści chcą 
pousuwać dawniejszych landratów
i zastąpić ich swoimi „towarzyszami", 
co wszechmemcom się wcale nie po
doba. W yzywają więc na rząd so
cjalistyczny, nazywają jego gospo
darkę bezwstydną, prorokując bliskie 
bankructwo tejże. Były prezes mini
strów Scheidemann powrócił z Szwaj- 
carji do Niemiec i w ygłosił w  Kaseli 
mowę, w  której krytykował ostro
system Noskiego, któremu zarzuca 
popieranie żywiołów reakcyjnych.

Choć Niemcy się już uginają pod 
podatkami, które dotąd uchwalono,
jednak rząd niemiecki zamierza 
przedłożyć nowe projekty podatkowe 
zgromadzeniu narodowemu i to jesz
cze w tym roku. Dotychczasowy pru
ski minister wojny Reinhardt podał się 
do uwolnienia. Katowicerka donosi, 
że minister Eerzberger prawdopodo
bnie także ustąpi.

Bądźmy Polakami!
P o d  tym  nagłów kiem  pisze „Diennik 

P o zn ań sk i" :
N iema gorszej niew oli nad niew olę 

ducha. A zniew olenie ciała w obec ści
słego zw iązku, jaki pom iędzy fizycznym  
a  psychicznym  ustro jem  człow ieka z a 
chodzi, w  ostatn iej konsekw encji 'zniew o
lenie ducha za sku tek  mieć musi. Zacho
dzą w y ją tk i od tej sm utnej reguły . L ecz 
nie obalają one reguły , ale po tw ierdzają 
ją.

Co się odnosi do jednostki ludzkiej, 
znachodzi także po tw ierdzenie  w  życiu 
narodów . I naród, ten  w ielki, ten  zbio
ro w y  człow iek, posłuszny  b y ć  musi nie
zm iennym  praw om  natu ry . F izyczna, a 
w ięc polityczna n iew ola narodu, musi 
się z czasem  przerodzić w  niew olę 
duchow ą. Je s t to ty lko k w estia  czasu  i 
k w estja  in tenzyw ności zniew olenia cie
lesnego.

Ja k  jednakow oż — jak  się rzek ło  — 
byw ają  jednostki odporne pod- tym  
w zględem , tak i n a ro d y  n iekiedy długo i 
skutecznie się bronią przed zach łannoś
cią ducha obcego, nim ostateczn ie  
ulegną.

M y, P o lacy , z dumą pow iedzieć m o
żem y o sobie, że należym y do tych 
szczęśliw ych  w y ją tk ó w . Ale zaprzeczyć  
niepodobna, że i na naszym  duchu n ie
w ola  w y ry ła  sw ój s tygm at fatalny, 
nie i uczuciow o zorganizow ani instynkto- 
czny, że w y tęża liśm y  w szystk ie  siły, by  
za trzeć  żłobione p rzezeń  ślady. Mimo te 
nadludzkie w ysiłk i ś lad y  te są, a w y s tę 
pują szczególnie w ybitn ie  teraz , gdy  p ry - 
sn ę ły  kajdany  cielesne, i gdy  'znowu złą
czy liśm y  się w  jedną całość polityczną. 
T e raz  jasnej m oże niż k iedykolw iek spo
strzegam y , jak dalece oddaliliśm y się od 
siebie, poznajem y, że podzieliliśm y się na

trz y  bodaj spo łeczeństw a, k tó rym  niełat
w o w y tw o rzy ć  akord  zupełnie sharm o- 
n izow any.

T ak  by ło  n iestety , że m iedze gran i
czne, k tó re  nas dzieliły, dzieliły nietylko 
ziem ie, lecz dusze nasze. P łu g  historji 
zao ra ł m iedze, zespolił rozdzielone zie
mie, lecz dusz zespolić nie zdołał. To 
żądanie w ykona p rzy sz ło ść  dopiero, 
O bow iązkiem  naszym  za dokonanie się 
procesu tego popierać i przyspieszać. 
L ecz nie o tern w łaśc iw ie  chcieliśm y mó
wić.

P ragnęliśm y natom iast w sk azać  na 
jeden m om ent, k tó ry  nam, W ielkopola
nom, tak  często  i słusznie n ieste ty  zarzu 
ca z za m iędzy  ongi rosyjskiej zw łaszcza, 
a m ianow icie n a  nasze dość znaczne po- 
niem czenie duchow e.

W ypieraliśm y się  tego głośno, lecz w  
chw ilach rachunku sum ienia, po cichu 
p rzyznaw aliśm y, że pod to jarzm o is to t
nie pochyliliśm y karki. Im ponow ała nam 
nauka niem iecka, technika, sztuka, sło 
w em  ta  ty le  sław iona, ku ltura  niem iecka, 
a także dla porządku, rygoru , ładu i sk ła 
du niem ieckiego m ieliśm y podziw  nie
m ały .

Nie cierpieliśm y Niem ców, ale ow oce 
ich duchow ej i m aterialnej ku ltu ry  b y ły  
nam  słodkie. B yło  tak  dość pow szech
nie, mimo że słow o kultura niem iecka 
pisaliśm y w  cudzysłow ie i w ym aw ialiś
m y z akcentem  ironji. A kcent ten  nie
w ątpliw ie by ł szczery . Ale odnosił się 
on po p raw dzie  nie do k u ltu ry  niem ie
ckiej jako takiej, ale do objaw ów , k tó 
rych  absolutnie z nią pogodzić nie m og
liśmy. Na dobre dopiero w ojna o tw o rz y 
ła nam  oczy  na isto tn ie barbarzyńsk iego  
ducha niem ieckiego.

D na dopiero w y k aza ła  tę  dziw ną 
dw oiV ość duszy  niem ieckiej zdolnej do 
najw yższych  w zlo tó w  w  krainę ideału, a 
z drugiej s tro n y  uw ięzionej w  kleszczach 
najohydniejszej zw ierzęcości. Ideał i ży 
cie — to dla N iem ca dw ie rzeczy  zupeł
nie różne, w  żadnym  nie pozostające 
zw iązku, w cale  na siebie nie oddziałują
ce. To poznaliśm y bardzo  późno dopie
ro. A b rak  tego poznania by ł źródłem  
wielu pom yłek  z naszej strony .

Jakoż zupełnie odm iennie psych icz
nie i uczniow o 'zorganizow ani in sty n k to 
w nie i odruchow o w alczy liśm y  z ich 
„kulturą", ale w onią jej k w iaó w  odurza
liśm y się, b raliśm y w  siebie jej dech, 
k tó ry  ducha naszego zupełnie sw oiście 
zapładniał.

P od  tym> w pływ em  urobiła się dusza 
nasza odm iennie niż dusza braci naszych , 
s ta łe  i c iąg łe obcow anie z książką nau
kow a niem iecką w  średnich i w yższy ch  
uczelniach, z czasopism em  i g aze tą  n ie
m iecką, d ługo trw aiy  po b y t w  cen trach  
życia niem ieckiego, n ierzadko 1 stosunek 
7. kobietą  niem iecką dopełniał resz ty .

W  w arunkach , w  jakich nam  żyć  w y 
padało, nie m ogło b y ć  inaczej. K ultura 
niem iecka isto tn ie  groziła  nam  zalew em , 
p o d ry w a ła  najg łębsze i najisto tn iejsze 
p o d staw y  naszej polskości. A że spusto 
szeń nie sp raw iła  praw dziw ych , z a w 
dzięczam y niem ądrej i drapieżnej po lity 
ce niem ieckiej, k tó ra  bru ta lnym  naciskiem  
budziła w  nas zd ro w y  odpór, energicz- 
ną reakcję  i od trąca jąc  nas od N iem ców

i niem czyzny, tern goręcej nauczy ła  ko
chać zakazane ow oce rodzim e.

T ak  ted y  maleńki, znikom y by ł pro
cent inteligientów  ginących duchow o dla 
polskości. Ale znaczna jest odsetka  tych, 
k tó rzy  pow ażne poczynili pożyczki 11 
ducha niem ieckiego. W ielu nie zdaje so 
bie 'z tego sp raw y , a jednak zdradza  ich 
sposób rozum ow ania, ich język  skażony 
gierm anizm am i, ich sty l ciężki, zawiły- 
w yd łuża jący  się w  nieskończoność po
w ik łanych  okresów  sprzecznych z lot
nością um ysłow ości polskiej i charakte
rem  języka naszego.

D ostrzegają  to baczni obserw atorzy  
i szybko w ym yślili lekarstw o. Ktożbo 
nie czy ta ł tych  pięknych rad , by  mło
dzież nasza inteligienina niby na odtrut
kę rzuciła się ku kulturze francuskiej, an
gielskiej, w łoskiej. Je s te śm y  ostatni, 
k tó rzy b y  zasadniczo tem u byli przeciwni- 
C enim y te  ku ltu ry  i sądzim y, że kontakt 
z nimi jest pożądany. Ale pod jednym 
w arunkiem . A m ianow icie, że poprzed
nio zaznajom im y się g runtow nie f 
w szechstronn ie  z językiem  n a s z y m 1 
naszą kulturą. Na tern polu szkolnictw 0 
nasze czeka w ielkie, piękne i odpowie
dzialne zadanie.

U w ażam y, że najprzedniejszym  obo
w iązkiem  P o laka  jest poznać zeczy  swoj
skie, a w ięc język  o jczysty , k tó ry  nie
s te ty  i u wielu lite ra tów  jest w  ponie
w ierce; a w ięc lite ra tu rę  o jczystą, m® 
tylko piękną, lecz i tę, gdzie duch polsk 
szczególnie jasno się objaw ił, a k tó ra  d‘a 
w ielu P o laków  jest księgą na siedm Pie' 
częci zam kniętą, to jest lite ra tu rę  filozo
ficzną; a w ięc h isłorję polską w  szer° ' 
kiem  tego słow a pojęciu. M y tym cza
sem w  w ielojęzyczności i uniw ersalnoś
ci dyletanckiej u p a try w ać  lubim y zna
m iona erudycji. T ym czasem  ow a tyj® 
sław iona w ielo języczność jest dla duch 
przekleństw em , jeżeli się nie opiera 11, 
znakom itej i w szechstronnej 'znajomQŚcJ 
języka o jczystego. A kto  z nas zna i®' 
zyk o jczy sy ?  Śm iem y tw ierdzić, że ni®' 
wielu, skoro  nasi p raw n icy  w alczą 1 
trudnościam i, b y  p a rag ra f p raw a przetUj 
m aczyć na polskie, skoro lekarze na-j1 
choroby najłatw iej nazy w ają  po łacin1 j 
a rzem ieślnicy  sw e narzędzia po nienU- 
cku ty tu łu ją.

Kto w inien, że*tak je s t?  N iezawodny 
szkoła niem iecka. W y rząd z iła  ona n^ 
k rzy w d ę  w prost niesłychaną. T en boi®' 
sn y  u nas zanik tw órczości artystycznej 
literackiej p rzedew szystk iem . jej ie‘̂  
dziełem , dziełem  tej dw ujęzyczności, k ^  
rą  nam. narzucano  w ted y  już, gdy 
góle jeszcze m ów ić nie um ieliśm y, __ 
m y ty lko szczebiotali dziecięcem i w ą tp i  
mi. Ale dużo jest także naszej w iny, "f 
ny naszej b ezk ry tycznej w ia ry  w  dosk ■ 
nałość nauki niem ieckiej, a lekcew ażeń^ 
zdobyczy  ducha sw ojskiego, stronien1 
od w szechnic polskich, k tó re  — w  rz®c. 
sam ej znakom ite — uw ażaliśm y za nj 
do rasta jące  n iebo tycznych  w zo ró w  111 
m ieckich.

Już  ś. p. pan P asek , a przed nim A 
nicki biadali nad naszą w i e l o j ę z y c z n y  
cią i nad lekcew ażeniem , z jakiem  ^  
odnosiliśm y do rzeczy  sw ojskich. cj 
się nam  leczyć z tej słabości. InaCj,)j 
m oże uda się nam  urzucić pę ta  nie1̂



duchowej niemieckiej, ale po to, by karku 
nachylić pod jarzm o rom ańskie lub na- 
S losaskie. . .

B ądźm y P o lak am i1

w

H i s  w y d r z e c i e .

M yśm y prawie wrośli w  ziemię  
Od lem iesza do pałasza!
W szystko szczęśc ie ,  w sz y s tk o  brzemię, 
To ta polska 'ziemia nasza!
Ona matką od zarania,
Ona zbroją przez s t u l e c i e ! . . .
I dziś tego ukochania
Nawet z życ iem  nie w yd rzec ie !

Myśmy w s z y s c y  z  P iasta sochy  
Szli tą ziemią krwią i potem!
Nam te skiby, szare prochy  
Ponad zorze, tkane złotem !
Nam w  tych prochach: chleb... piosenki... 
Przeszłe.. . przyszłe.. .  starzec... dziecię!  
j tych prochów z naszej ręki 
Pu w iek  w ie k ó w  nie w yd r ze c ie !

Nam w  tych prochach... w sz y s tk ie  echa!  
W szystkie barw y, w szy s tk ie  tony!
Stary hetman się u śm ie c h a . . .  
‘-ygm untow e biją d zw o n y !  
Kościuszkowska św itka  b ia ła . . .  
{Oiiążę-junak na dzianecie!
Plaski . .  c h m u r y . . .  b ó l e . . .  chw ała!
Nie w y d r ze c ie !  nie w y d r ze c ie !

Nam w  tych p r o c h a c h . . .  dziadów  kości!  
^mogiła przy mogile!
Póki jeden pacierz dzw oni!
Póki jeden chłop u pługa!
Póki jedna polska matka!
Póki jedno polskie dziecię!
Pfonić będziem do o s t a tk a . . .
Nie w y d r ze c ie !  nie w y d r ze c ie !

K. LASKOW SKI.

m m

Książka przyjaciółka.
Nie w iesz  może, kochany bracie, co 

Docząc w  niedzielę po południu; p raco 
wać się nie godzina pogadać, nie m asz  z 
,'di. N iejeden w  takim  raz ie  idzie do 
.^rczm y i tam  w  kurzu  i dym ie przy  
JM iszku i p rzy  kartach  czas przepędza.
ty
Ns?

niasz w s trę t do takiej za b aw y  i szu-

k
sz przyjaźni szlachetniejszej niż ją w  
ajpie znaleźć m ożna. O tóż, chcę Ci 

^ed  staw ić  przyjaciółkę dobrą i w ie r
c i  k tó ra  Ci pom oże mile i zaw sze  z  pó
l k i e m  przepędzić w olne chw ile tw oje : 

nią dobra książka  polska.
Nie n a rz u ta  Ci .się, bo jest skrom na, 
skoro jej użyczysz  tw ej uwagi, chęt

ce  Cię baw i i poucza. Na każde zap y 
l i ć  T w oje odpow iadać Ci będzie. P o  

c°kol\viek ludzkość dotąd uczyniła, po- 
PVślała, ‘zdoby ła  i p rze trw a ła , w s/.yst- 
'* to  książkom  pow ierzono ; z nich 
szystk iego dow iedzieć się m ożesz. 

P ew n ie  znasz bajkę o zaczarow anym  
f i k u .  w  k tó rym  k rasn a  dziew ica śpi, 
* odw ażny m łodzieniec obudzi ją  i w y 

baw i; podobnie w  książkach jakby  z a 
czaro w an a  leży  w szy s tk a  w iedza, aż ją 
w ydobędziesz i w  życie w prow adzisz. 
C zytaj dob re  książki, a niejedna dobra 
m yśl w  g łow ie Ci zabłyśnie, kochaj do
b re  książki, a niejedna szlachetna chęć 
w  sercu  Ci pow stan ie! P o w ie rz  się 
k siążce-przy jació łce, a ona Cię na dziel
nego człow ieka w ychow a. Sam  nauczy 
w szy  się rozum nie czy tać  i rozm yślać, 
zaczynaj potem  i na innych oddziały 
w ania.

„W  ciągłej przykładu i słowa postaci 
Rozdawaj siebie samego twej braci! 
Mnóż ty  się jeden, przez czyny żyjące 
A będą z ciebie jednego — tysiące".

K rasiński.

T akie ideały  nie w  głow ie lecz w  
sercu  się rodzą ; chcesz w ięc, aby  ksią- 
żka-p rzy jac ió łka  podobny 'zapał w znie
ciła i w  tw ojem  sercu , to  przy jaźń  za 
w ieraj ty lko z polską książką, pisaną w  
o jczystym  tw oim  języku, bo on jedyny 
do se rca  ci trafi. A jak cudow ny ten 
polski nasz język! C zyś już się kiedy 
zastanow ił nad jego p ięknością? S łu 
chaj jak ś. p. H enryk  Sienkiew icz, p isarz 
w szechśw iatow ej s ław y , k tó ry  znał 
różne języki, oceniał sw ój polski: „To
m ow a, — pow iada — n iespoży ta  jak 
spiż, św ie tna  i droga, jak ‘złoto, jedna z 
najw spanialszych na św iecie, tak  w sp a 
niała, piękna i dźw ięczna, że chyba tylko 
język  daw nych H ellenów  m oże się z nią 
porów nać". — T ak  jest, polska m ow a, 
śliczna m ow a, niech nam' ją  P an  Bóg za 
chow a !

Ale bądź o stro żn y  p rzy  w ybieran iu  
książek, abyś zam iast przyjaciółki — 
zw odzicielki nie kupił, bo i takich dużo.

N arodow iec.

Unarodowienie naszego handlu 
i przemysłu.

Jedną z g łów nych podstaw  dobro
b y tu  kraju i narodu  jest p rzem ysł i ku- 
piectw o. M ając w iększe  cen tra  handlu 
i p rzem ysłu  w  w łasn y m  ręku, uw aln ia
m y się od w p ły w ó w  obcych  i s ta jem y 
się narodem  sam odzielniejszym , sta jem y 
się „sam i so b ą“ . S łuszne są w obec te 
go nasze żądania, ab y  m ieć jaknajszer- 
szy  dostęp do m orza, k tó re  jest niby 
łącznikiem  przem ysłu  naszego  z szero 
ko rozw iniętym  przem ysłem  narodów  
innych.

M o carstw a  ro 'zbiorcze w idząc, iż 
nasz naród  „ro ln iczy" pełną siłą zab ierał 
się w  czasie  niew oli do handlu i rzem y- 
słu, tam ow ał go na każdym  k roku ; nie 
było  nam  m ożliw em  s tw o rzy ć  rodzim e
go handlu i przem ysłu , jaki s tw o rzy ć  
m ogliśm y w  k ra ju  bogatym  w  kruszce i 
a r ty k u ły  nam  zbędne a po trzebne innym  
narodom .

Po zaw itan iu  w olności i zm ar
tw y ch w stan iu  Polski, d rzem iący  do tych
czas nasz handel, podniósł już dość silne 
sw oje dłonie do uprzem ysłow ienia  i u- 
w olnienia kraju z p rzybyszów , k tó rzy  na 
bogatej ziemi naszej, i z p racy  naszej 
w łasnej w yw ozili kap ita ły  lub używ ali 
je naw et p rzeciw  nam.

Budzi się now e życie na polu gospo- 
darczości narodow ej. Nie napróżno w iek 
ca ły  w alczyliśm y o -wychowanie kupie
ckie, nie napróżno w  ciężkim boju gospo
darczym  staliśm y tw a rd ą  p racą  i inteli- 
gencyą na s tra ż y  dóbr narodow ych. 
Kiedy w  kołow rocie  lat dziejow ych P o l
sce zaśw ita ła  ju trzenka  narodow ej i go
spodarczej sw obody, m y ciężko w y u cze
ni czasu niewoli, nędzarze  p rzedw czo
rajsi, m y um iem y udow odnić, że potęga 
m yśli narodow ej i społecznej której 
w spaniałym  i m oże nieprześcignionym  
rep rezen tan tem  by ł naród polski, ale że 
tkw iła  po tęga m yśli i p racy  gospodar
czej u nas. W obec brudnego a  ja rm ar
cznego zaczepiania naszej p racy  gospo
darczej w  p rzysłow iu  niem ieck. „Pol- 
nische W irtschaft"  dzisiaj stw ierdzić  nam 
w ypada, że czyn nasz i m yśl nasza  ku
piecka zadaje pow ażny  cios zdaniu ta 
kiem u o nas.

Jeszcze  daleka d r o g a . . .  Z drow ych  
g łó w  i rąk  nam  po trzeba. Bo n ie ła tw a  
jest p raca  nad w ysw obodzen iem  gospo
darczym . K upiectw o polskie z narodem  
zda egzam in dojrzałości gospodarczej. W  
chwili obecnej m am y dow ieść, do czego 
m yśl kupiecka polska jest zdolna.

R ozpoczynając zw olną i w  n iepew 
nych jeszcze w arunkach  sw ój pochód 
zasta liśm y: b rak  środków  p racy  p rze 
m ysłow ej, b rak  m ateria łów  i a rty k u łó w  
handlow ych, n iezdrow e stosunki za rob 
kow e, n iefortunną w alu tę , słabość  ku- 
p iectw a narodow ego. To znaczy : nie 
by ło  m ożliw ości produkcji ani handlu 
szerokiego, trudność  staw iali pieniądz, 
rząd  i żyw io ły  n iezdrow e, k ręcącąe  się 
około handlu. Jed n ą  zastaliśm y rzecz 
korzystną , to nadm iar gotów ki. R zecz 
k o rzy stn a  dla człow ieka ruchliw ego, n ie
k o rzy stn a  dla spekulanta.

D otychczas w  trudnych  w arunkach  
rozw ój gospo d arstw a  cechow ały  u nas: 
1. zd row a ruchliw ość; 2. zrozum ienie 
łączności gospodarczej. R az po ra z  m oże 
trochę p rzesad y  i frazesu, ale w zasadzie 
uznanie i odczucie naglącej potrzeby, 
zm ysł kupiecki i sze rszy  w zgląd  na p rzy 
szłość gospodarczą.

N apo tykam y w  kraju  na  silne dąże
nia do unarodow ienia  p rzem ysłu  i handlu. 
N ow e p rzedsięb io rstw a dziś zak ładać  
jest trudno. N ajbliższą i najpotrzebniej
szą rzeczą  jest opanow anie rzeczy w iś
cie p rzedsięb io rstw  istniejących. S ta rzy  
i zw łaszcza  m łodzi kupcy stali na poste
runku i dzierżą go dobrze. Nieomal co 
dzień jakiś skład, jakaś re s tau racy a , ja 
kaś fab ryka przechodzi w  ręce  polskie. 
C zyn unarodow ienie  g o sp o d arstw a  k ra 
jow ego idzie w  dobrym  kierunku, co z 
zadow oleniem  stw ierdzić  trzeba . A gdy 
to się dzieje w  handlu, gdy  rów nocześnie 
wszelkim i środkam i napełnić s ta ram y  się 
sklepy (sk łady) nasze, a b y  zadow olić 
konsum entów , p rzem ysł s ta ra  się uru
chomić. Sprow adzono już pew ną ilość 
niezbędnych su row ców , a ludzie do p ra 
cy  są  gotow i. R uszą  się n a w e t m onopo- 
lia p rzem ysłu  naszego. — Lódź. Zdrow o 
i narodow o m yślący  robotnik  polski o- 
trzą sa  się coraz w ięcej z podszepeów  
kom unistycznych, zab iera jąc  sie do pra-



cy  i zap rzesta jąc  „'dzikich1* stre jków , 
k tó re  p rzynoszą  nieobliczalne szkody 
jeszcze m łodem u p rzem ysłow i i handlo
w i naszem u.

N a całej linii życia  dzisiejszego go
spodarczego s tw ierdzam y  ożyw ienie 
w ielkie. U w ydatn ia  to się w  dw óch nie
zm iernie częstych  i w ażnych  zjaw iskach-

1. w  pow iększaniu p rzedsięb io rstw ;
2. w  zakładaniu  now ych instytucj..
N asze banki polskie finansują przed

sięb io rstw a polskie, w ykupują  p ierw szo 
rzędne firm y z rąk  obcych. P o w sta ją  
w ielkie s to w arzy szen ia  w  W arszaw ie, 
obejm ujące ca łą  Polskę dla odżydzenia 
kraju. T w o rzą  się now e insty tucję k re 
dy tow e, ubezpieczeniow e, handlow e, 
przem ysłow e i inne.

Jak  potężna i w szechw ładna jest ini- 
c y a ty w a  p ry w atn a , udow odnią jeszcze 
w ięcej czasy  najbliższe. Odzie p rze
szkód n iepotrzebnych  się nie czyni, tam  
ruszają  się ram iona i kap ita ły . Żyje ku
piecka m yśi w  naszym  narodzie.

P rzeg ląda jąc  ca ły  legion w y traw n y ch  
p racow ników  na teren ie  gospodarczym , 
lz dum ą spoglądam y w  p rzy sz ło ść  w ol
nego handlu w e  wolnej P o lsce,

Narodowiec,

Dla nauczycieli i urzędników
C zas nagli, n iem a ani chw ili do s tra 

cenia, prędko trzeb a  się  nauczyć  języka 
polskiego, k tó ry  będzie językiem  w y k ła 
dow ym  i u rzędow ym , Ale jakiego użyć 
na to sposobu? O to proszę posłuchać.

D em ostenes, najw iększy  m ów ca s ta 
rej Grecji, k tó ry  p rzed  rozpoczęciem  z a 
w odu k rasom ów czego  nie potrafił n aw e t 
w ym ów ić  p ierw szej g łoski sw ej sztuk i — 
re to ry k i —  w y ro b ił się na p ierw szorzęd- 
negb w ładcę  języka greckiego. O n. to, 
by  sobie p rzy sw o ić  jęd rn y  język  T u ey d y - 
desa, w y traw n eg o  dziejop isarza greck ie
go, odpisał jego obszerne  dzieło h is to ry 
czne, nie jeden ale aż osiem  ra z y  i do
piął zam ierzonego celu. Je s t on aż do 
dziś dnia niedoścignionym  w zorem  kra- 
som ów stw a.

S tąd  jego sposób zaleca się też 
w szystk im  tym , k tó rzy  już z tonu znają 
p ierw iastk i języ k a  polskiego i w  kótkim  
czasie p ragną się w  nim w ydoskonalić, 
ażeby  najprzód odpisyw ali.

D r. F. K oneczny, D zieje Polsk i, 5,50 
mk. nadaje się do tego bardzo. P rz e d 
m iot jest sam  w  sobie c iek aw y  i najpil
niejszej s taranności godzien. P rz e z  od
p isyw anie  nabędzie się, popraw nego  pi
san ia  słów  i g łosek.

P o tem  należy  odpisane ustępy  czy tać  
głośno i powoli i po w ta rzać  je tak  czę
sto, aż się je umie niem al na pam ięć. 
W ielki zasób po trzebnych  w yrażeń , po
zostan ie  na zaw sze  żyw o w  pamięci.

W  końcu trzeb a  jeszcze ustępy  te, w  
p ow yższy  sposób p rzep racow ane , z pa
m ięci napisać jako w y p raco w an ia  bez 
użycia  w szelkich środków  posiłkow ych.

T ak  w y ro b i się pew ność za s to so w a
nia języka  do różnych po trzeb  zaw odu 
nauczycielskiego i urzędniczego.

K ażdy chętny, k tó ry  rzeteln ie  użyje 
podanego sposobu i przez dw ie godziny

dziennie w y trw a le  będzie się ćw iczył, w 
jednym  m iesiącu dojdzie do celu, iż bę
dzie dosta teczn ie  w ład a ł językiem  pol
skim  i ustn ie i  piśm iennie. P o czą tk o w e 
bow iem  trudności prędko znikają i z 
dniem  każdym  duch języka coraz w y r a ź 
niej i sw obodniej się w y łan ia  i ow oc p ra 
cy  będzie dla każdego cenny i przyjem ny.

„Gaz. G dańska.11

Sziandar. -
Za nasz proporzec! druhowie młodzi 
Niech młody zapał nam służy!
Niech on nam w walce z życiem prze

wodzi,
Rozpierzchłych skupia, zwaśnionych 

godzi.
Kotwicą stanie się w  burzy!

Niechaj on dla nas jak jutrznia świeci, 
Gołębiem będzie pożaru —
Pod jego godło niechaj się zleci 
Ta rozproszona drużyna dzieci,
Co dotąd nie ma sztandaru!

Niech on nad skronią naszą powieje 
Jak orzeł skrzydły srebrnymi!
W, sercach wątpiących zbudzi na

dzieję,
Iskry wykrzesze z lodu i wieje 
W pierś błędnej dziatwy tej ziem!.

Niechaj on garnie co zacne, prawe, 
Niech prawdy strzeże i broni —
Z nim poczynajmy codzienną sprawę, 
Miejmy w  nim tarczę, miejmy w nim 

nawę,
Co nas z rozbicia ochroni. ^

Nieśmy go górą! Niech on nam wieści 
O dawnjmi duchu ofiary 
Nieśmy go wiernie w  łzach i boleści, 
Lecz go ratujmy z krwi i bezcześci, 
Jako Rzymianie swe lary!

W nim czerpmy siłę, on nas po
deprze,

On cel da wszelkim zamiarom 
Z nim pójdziem w  czasy jaśniejsze, 

lepsze,
A głos tysiąców eter rozeprze,

Władysł. Bełza.

Zdania i myśli.

Z aw sze i w szędzie, w  rad o śc i i w  
sm utku spokojnie żyć  należy . W y p a d 
nie ci uciekać przed  nieszczęściem , to 
niechaj w e  spokoju się to dzieje, bez z a 
w ieruszen ia  um ysłu. W y św iad czasz  k o 
mu dobrodziejstw o, czyń to ze  spokojem . 
Z bytnim  pośpiechem  i p rędkością  w iele 
b łędów  porobisz.

P ow ciągaj gniew , jaki się budzi w 
sercu  tw oim  p rzy  rozdrażnien iu  i w  co
dziennych przykrościach , poniew aż one 
ci na to służą, b y ś  nabył cnót ow ych 
pięknych, k tó re  Zbaw iciel takgorąco  po
lecał. W ierz  mi! W  kałuży  nie uho- 
dujesz ry b  dobrych  a zew nętrznem  za 
dow oleniu nie nabędziesz cno ty  p raw 
dziwej.

Św . F ranc . Sal.

Kto pokoju pragnie, m usi um artw iać 
nam iętności sw oje, w szy stk ie  bez w y 
jątku. .

S koroś jest niespokojny, to nie mów 
nic dopóty, dopóki się nie udobruchasz; 
inaczej bow iem  tysiączne  błędy popeł
nisz.

Św . Alfons.

S ą Jedni, spokój m ający  w  sobie - -  
ci i z drugim i spokój zachow ują; ale są 
insi ludzie bez spokoju — ci i drugim 
spokoju nie dają: dla drugich są oni cię
żarem , a sam ym  sobie jeszcze większeffli 
są  zaś tacy , co sam i do spokoju w raca 
ją _  ci i drugich do spokoju naw racają-

(Bł. T om asz K^nip.)

Sztuka.

Ż yć na osobności i nie kłócić się z 
nikim, to nie sz tu k a ; ale .przestając 2 
ludźmi, żyć z nimi w  zgodzie braterskimi
— to sztuka.

Nie upijać się, nie m ając za  co, to 
nie sztuka; ale m ając grosz, nie marnO' 
traw ić  go na pijaństw o — to w ielk3 
sztuka.

Nie k raść, siedząc w e w ięzieniu, alb1' 
też  m ając dostatk i w ielkie, to nie sz tu k a  i 
ale zosta jąc  na w olności, m ając sposob
ność ku tem u, i cierp iąc nędzę, nie ru
szyć nic cudzego ani p ragnąć  tego 
to sztuka.

B yć cierpliw ym , gdy  nic do g n ie ^ u 
nie pobudza, to nie sz tuka; ale p rzy M ' 
m ić gniew , złość  i popędliw ość, gdy n-a- 
kto d rażn i — to śliczna sztuka.

U daw ać poczciw ego, to nie sz tu k i’ 
ale być i pozostać zaw sze  poczciw ym  
to sztuka.

G anić drugich, ganić rozm aite  Tie' 
czy , to nie sz tu k a ; ale być lepszym  b 
innych, albo lepiej p racow ać od iririfc
— to sztuka.

P rzep ęd zać  czas, dzień za dmeI^  
chw ilę zą chwilą, to nie sz tuka; ale A 
żyć każdą chw ilę na dobre 
sztuka.

R o d z i c e !  U c z c i e  d z i e c i  W a s Z 6 
c z y t a ć  i p i s a ć  p o  p o l s k u !



K ronika.
— L arahu ta . Od 1-go października 

i 919 r. będzie m ożna zm ienić sk łady , w  
k tó rych  się kupuje żyw ność. W pis do no
w ych  list obow ięzuje do 1 kw ietn ia  1920 
roku. W pis m usi nastąp ić  do 27 bin.

— Cenę maksymalną na cebulę u sta
now iono na 11 m arek za cen tnar. Od 5 
w rześn ia  br. obow ięzuje po w y ższa  cena.

— W olność pruska. S zósta  b ry g ad a  
obrony  krajow ej zak aza ła  noszenia  i 
sp rzedaw an ia  oznak polskich (orzełków , 
godeł z napisam i: „Niech żyje P o lsk a '1 
i t. d.)

N ow y ten  zakaz znam ionuje od now a 
dobre chęci k rzy żak ó w  pruskich do z a 
p rzestan ia  w ykroczeń  w obec ludności 
polskiej.

Co na to kom isja koalicy jna?
—  W ybory gminne na Górnym Śląsku. 

R ząd niem iecki rozporządził obecnie, aby  
gm iny górnośląskie rozpoczęły  prace 
p rzedw stępne do w yborów  gm innych. 
T erm in w y b o ró w  nie jest jednakow oż 
jeszcze naznaczony.

—  Zagraniczny sm alec podlega tym  
sam ym  przepisom , jakie w ażne są  w  han
dlu m asłem , m arg ary n ą  i tłuszczam i do 
potraw . M ylne jest zatem  rozpow szech
nione w śród  publiczności m niem anie, że 
wolno zag ran iczny  sm alec n ab y w ać  w e 
wolnymi handlu. Kto 'zagraniczny sm alec 
z wolnej ręk i sp rzedaje  lub nabyw a, w y 
kracza  p rzeciw  istn ie jącym  przepisom  i 
naraża  się na karę.

— U łatwienia na targu żyw nościo
w ym . M inister gospodark i krajow ej w y 
dał rozporządzenie, znoszące w szelk ie  o- 
g raniczenia co do p rzyw ozu  jarzyn  
s trączkow ych , grochu, szablaku (fasoli 
W strączkach ) i soczew icy , u raz  w sze l
kich produktów  w y rab ian y ch  z tych  ja 
rzyn, dalej ry żu  i m ieszanek ryżu  i od
padków  z innemi produktam i, w reszcie  
ziarnek kakao czy  to su row ych , czy  pa
lonych. Nie po trzeba w ięc już na te to 
w ary  żadnego pozw olenia p rzyw ozu  i nie 
Podlegają już one obłożeniu aresz tem  al
ko obow iązkow i o d staw y . D alsze u ła t
wienia w  przepisach dow ozu i w y w o zu  
m ają być w ydane.

— G łosow anie ludow e na Górnym  
®ląsku. G azety  niem ieckie bezustannie 
U jm ują się sp raw ą  g łosow ania ludow ego 
Pa G órnym  Śląsku, agitują i ogłupiają 
mdność nieuśw iadom ioną. M ianow icie co 
do obszarów , k tó re  podlegać będą g łoso
waniu, istnieją w śród  ludu pow ażne w ąt- 
Phwości. W obec tego zaznaczam y, że 
na G órnym  Śląsku odbędzie się g łosow a-

w  następujących  pow iatach : klucz- 
korskim, oleskim  lubUnieckim, ta rnogór- 
skim, gliwickim , katow ickim , 'zabrskim , 
kytom skim , pszczyńskim , rybnickim , ko
l s k i m ,  glupczyekim , strzeleckim  i opol
skim. W  R aciborskiem  g łosow ać będą 
w szystk ie o sad y  położone na północ i 
Wschód linji K ietrz-Bogum in. R ów nież 
Cz9ść pow iatu  prudnickiego, m ianow icie 
w schodnia część jego podlegać będzie 
glosow aniu. — T ak  jest, a r ie  inaczej. 
Wszystkie inne tw ierdzen ia  co do ob- 
szarow podlegających głosow aniu  są bez
podstaw ne. Poiak .

—  Zmiana w  rachubie czasu. Niem iec
kiem u zgrom adzeniu  narodow em u przed
łożono m aterja ł w  sp raw ie  zm iany do
tychczasow ej rachuby czasu. W edług 
tego m a tydzień  liczyć 10 dni a każdy  
m iesiąc jednakow o 30 dni. K ażdy 10-ty 
dzień uw ażany  m a być jako pełne św ięto 
a każdy  5 -ty  dzień jako pół św ięta , w  
k tórem  najw yżej cz te ry  godziny p ra c o 
w ać  wolno. —  P . Bóg ustanow ił siódm y 
dzień jako dzień odpoczynku; zobaczy 
m y, czy  socjaliści, k tó rzy  w szystko  p rze
inaczyć chcą, i pod tym  w zględem  zm ia
nę zrobią.

— Z poczty. R ozm ow y telefoniczne 
podrożeją od 1 października o 100 p ro
cent.

— Ceny m aksym alne na papierosy w  
Poznaniu. Celem  zapobieżenia lichw ie i 
handlow i pokątnem u papierosam i, urząd 
gospodarczy  na P oznańsk ie  ustanow ił 
nast. ceny  m aksym alne na papierosy. Na 
pap ierosy  'z bandero lą  k lasy  I D 6.20 mk., 
k lay  I E 8.80 mk., k la sy  I F  15—20 mk., 
100 sztuk. O pakow ania  m uszą b y ć  ozna- 
sów  nie m oże p rzek raczać  2.50 mk. za 
100 sztuk. O pakow ania m nuszą być  ozna
czone firm ą i banderolą. F ab ry k ac ja  i 
p rzedaż  pap ierosów  ze su rogatów  („er- 
sa tze“) ty ton iu  jest zakazana, tak  sam o 
w y w ó z  papierosów . P rzek ro czen ia  tego 
rozporządzenia  karan e  będą, k a rą  pie
niężną aż do 100.000 mk., albo w ięzieniem  
aż do 5 lat.

— Zgon ks. biskupa sufragana Augu- 
stina. W e w to rek  um arł w  W rocław iu  
śp. ks. biskup sufr. dr. Karol A ugustin w 
72 roku życia, a 46 kap łaństw a.

— „Dziennik T czew ski" zacznie w y 
chodzić od 1-go październ ika w  Tczewie. 
R ów nocześnie „P ie lg rzym " zacznie w y 
chudzić codziennie, a oprócz tego w y 
chodzić będzie w  do tychczasow ej form ie 
3 ra z y  tygodniow o pod n azw ą „Głos 
L udu“ .

— Podrożenie gazet. Od 1 paździer
nika podw yższają  przedpłatę  następujące 
g aze ty  śląkie: G aze ta  L udow a, S z tan 
dar Polski, Ciazeta O polska, N ow iny  o- 
polskie, o raz  następujące g aze ty  poznań
skie: Dziennik Poznański, G azeta N aro
dow a, G azeta  P oznańska, G łos W ielku- 
polanck, Goniec W ielkopolski, G w iazda, 
K urjer P oznański, O rędow nik, w y ch o 
dzący  w  Poznaniu, P ostęp  i W ielkopola
nin.

— Żniwo w  Polsce. T egoroczne żni
wo mimo b rak u  naw ozów  i w ielkiej w il
goci w  czasie żn iw  należy  do dobrych. 
Ze w szystk ich  stron  nadchodzą w ieści o 
zadaw aln iających  w ynikach . Z boża zi
m ow e dają dobre plony. Z ta to w y ch  sie
w ów  jęczm ień i ow ies dadzą lepsze, niż 
p rzeciętne żniwo.

O becne ciepłe pow ietrze  bardzo się 
p rzyda  okopow ym , k tó ry  także sp rzęt 
n iezgorszy  dadzą.

Ziemniaki na Śląsku, k tó re  w sk u 
tek niepogody w ielce cierpiały , popra
w iły  się znacznie w sku tek  korzystnej 
zm iany pogody. S p rzę t ziem niaków  
w czesnych  okazał się praw ie  w szędzie 
jako średni. Tosam o p rzypuszcza  się i o 
późniejszych ziem niakach. Naogół tedy  
tego roczny  sp rzęt ziem niaków  w  naszych  
okolicach będzie średni. Do n iedaw na 
jeszcze obaw iano się lichego sprzętu .

— Spis bydła w Niemczech. D okona
ne w  dnm 2 czerw ca  Dr. liczenie byd ła  
i trzody  w Niem czech, że N iem cy posia
dają 17 m ibonów  bydła, trzo d y  chlewnej 
nie ca łych  9 milionów, ow iec 6 i pół mil. 
W porów naniu  z. r. 1912 ubyło w  Niem
czech 16 proc k rów  dojnych, trzody  
chlew nej zm niejszyło się od r. 1913 o 16v» 
proc. Jedyn ie  tylko ow iec p rzyby ło  o 23 
i Dół proc

— P odw yższenie cen na bidety kole
jow e. Z dniem 1-go października, jak do
noszą g aze ty  niem ieckie, zo stan ą  pod
w yższone znacznie ceny  b iletów  k o le jo 
w ych. Obliczają, że  cena w ynosić  będzie 
na k ilom etr IV klasą 4,5 fen., III klasą 7,35 
fen., II klasą  12 fen., I klasą  27 fen., T rze 
ba będzie płacić od października w  IV 
k lasie tyle, ile w  1917 r. płaciło się w  II 
klasie. D aw niej płacono na kilom etr w  
IV klasie 2 fen., w  III klasie 3 fen., w  II 
klasie 4 i pół fen., a w  I klasie 7 fen. 
D alsze podrożenie nastąp i prócz tego 
przy  podróży  pociągam i pośpiesznym i, bo 
jak w iadom o, opłaca się tam  na 150 kilo
m etrów  w  III klasie 3, a w  I II klasie i I 
k lasie 6 m arek, co daw niej kosztow ało  
ty lko 1 i 2 m arki.

— N ow a taryia pocztow a. Od 1 paź
dziern ika 1919 zobow ięzują następ , p rze 
pisy  pocztow e i telegraficzne: L is ty  w  
m iejscu i w  ruchu  sąsiednim  do 20 gr. 
15 fen„ do 250 gr., 20 fen. L is ty  w  ruchu 
dalszym  do 20 gr. 20 fen., do 250 gr. 30 
fen. K arty  pocztow e w  miejscu i w  ru 
chu sąsiednim  10 fen. K arty  pocztow e w  
ruchu dalszym  15 fen. D ruki do 50 gr. 
5 fen., do 100 gr. 10 fen., do 250 gr. 20 
fen., do 500 gr. 30 fen., do 1000 gr. 40 fen. 
P a p ie ry  handlow e do 250 gr. 20 fen., do 
500 gr. 30 fen., do 1000 gr. 40 fen. P ró b 
ki to w aro w e  do 250 gr. 20 fen., do 500 gr. 
30 fen. P o sy łk i m ieszane do 250 gr. 20 
fen., do 500 gr. 30 fen., do 1000 gr. 40 
fen. Zaliczki pocztow e do 5 mk. 20 fen., 
do 100 mk. 40 fen., do 250 mk. 60 fen., do 
500 mk. 80 fen., do 1000 mk. 1 mk. L isty  
w arto śc io w e  —  franko jak lisly  zapisane 
— do tego dochodzi op ła ta  zabezpiecze
niow a za  1000 mk. 40 fen. P aczk i a) 
bliska odległość (do 75 kim .): do 5 kg. 
75 fen., nad 5 do 10 kg. 1,50 mk., nad 10 
do 15 kg. 3 mk., nad 15 do 20 kg. 4 m k.; 
b) dalsza odległość: do 5 kg. 1,25 mk., 
nad 6 do 10 kg . 2,50 mk., nad 10 do 15 
kg. 5 mk., nad 15 do 20 kg. 6 mk.

— Uwagi dla w szystkich  piszących  
do gazety , l)  Jeźli m asz jaką w iado
m ość dla gazety , napisz to śp ie sz n e  i na- 
deślij zaraz. 2) P isz  k ró tko  i zw ięźle! 
O szczędzisz tern czasu  sobie i redak to 
row i. 3) P iz  jasno. Nie używ aj do pisa
nia o łów ka, ty lko p ióra  i a tram entu . Pisz  
czyteln ie, szczególnie nazty iska i liczby. 
Nie pisz za drobno lub za  gęsto . 4) Nie 
pisz „dziś" lub „w czora j", ty lko podaj do
kładnie  dzień i datę (np.: w  piątek  dnia 
12 w rześn ia). 5) Nie popraw iaj n igdy na
zw iska  lub liczby. Jeśli się om ylisz, 
p rzekreśl fa łszy w e  słow o i napisz dobre 
nad niem  lub obok tegoż. 6) N ajw ażniej
szą rzecz: Nie zapisuj n igdy  obydw óch 
stro n  papieru. Z darza  się często, że w sk u 
tek  zap isan ia obydw óch stron trzeba  je d 
ną  s tro n ę  dla po trzebnych  zm ian całą 
przepisać, albo t e i  całą przekreślić 7) P o



daj redakcji w  każdym  liście zaw sze  
sw oje nazw isko i dok ładny  adres. D o
niesień bezim iennych (bez podpisu) re 
dakcja nie m oże uwzględnić.

—  Upały p an o w ały  w  'zeszłym  ty g o 
dniu w ielkie. P rzec ię tn a  tem p era tu ra  w y 
nosiła na G órnym  Śląsku 31—32 stopni. 
To sam o donoszą z innych stro n  środko
w ej E uropy.

— P odw yższen ie kosztów  adwokac
kich, A dw okaci staw ili w niosek u rządu  
o podw yższen ie  w szelkich op łat adw o
kackich o 50 pocent. W ielu adw okatów  
już te raz  żąda w spom nianej nadw yżki.

—  K rawcy żądają podw yższenia płacy. 
G órnośląscy  pom ocnicy k raw ieccy  żąda
ją 2 m arki 26 fen. p łacy  na godzinę, na 
co nie godzą się k ra w c y  —  pracodaw cy .

—  Ceny jesienne kartofli. P ro w in c jo 
nalny  urząd  żyw nościow y, ustanow ił dnia 
10 w rześn ia  cenę kartofli na 7 m arek  u 
p roducentą  (rolnika) za cen tnar. C ena 
od 14 w rześn ia  br.

Katowice.
P o cząw szy  od 15. b. m. w  sklepach 

w yznaczonych  p rzez w ładze  m iejscow e 
w y d aw an e  będą w  najbliższych 4 ty g o d 
niach na osobę ludności:

1. w  tygodniu od 15—21 w rześn ia  rb.
250 gr. środków  spożyw czych , 
250 gr. kaszk i pszennej, dla dzie

ci do dw óch lat.

2. w  tygodniu  od 22— 28 w rześn ia  rb.
250 gr. środków, spożyw czych , 
250 gr. kaszki pszennej, dla dzie

ci do dw óch lat.
3. w  tygodniu  od 29 w rześn ia  do 5

października r. b.
250 gr. środków  spożyw czych , 
250 gr. kaszk i pszennej, dla dzie

ci do dw óch lat.
4. w  tygodniu  od 6— 12 paźdz. r. b.

* 250 gr. środków  spożyw czych , 
250 gr. kaszki pszennej, dla dzie

ci do dw óch lat.

—  M ysłow ice. W  szopie dla to w arów  
na dw orcu  w ydaje  się kartofle w  cenie 
10 fen. za funt bez kartek .

—  Król. Huta O statn i ja rm ark  na ko
nie by ł dosyć  obfity ; koni b y ło  w iele, ale 
bardzo  drogie. Poniżej 200o mk. nie było 
p raw ie żadnego, a choćby najgorszego 
konia.

—  Św iętochłow ice. N iew iasty  w  s ta 
nie odm iennym  i karm iącym  , chcące o- 
trzy m ać  żyw ność  p rzez kom itet am ery 
kański, w inne się zgłosić do biura  gm in
nego V a ul. kopalniana (B ergw erkstr.) 
u S tiebla.

—  Załęże. W  niedzielę 21 bm. po poł.
0 godz. 4' odbędzie się na  sali p. W ie
czorka zebran ie  familijne tow . kat. robot. 
Z ostanie w yg ło szo n y  pouczający  w yk ład
1 będą w y s tę p y  h u m o ry sty  polskiego. U- 
p raszam y  w szystk ich  członków  i ich ro
dziny o jak najliczniejszy udział.

Zarząd.
Zabrze. W  czasie od 22—28-go 

w rześn ia  rozdziela się na k a rtę  ży w n o ś
ciow ą B nr. 54 U funta m ąki kartoflanej 
w  cenie 1 m k. funt i jedną kostkę na zupę, 
13 fen. Na k a rtę  nr. 55 1/4 funta krup w

cenie funt 48 fen., nr. 56 1/4 funta m akaro 
nu w  cenie 70 fen. funt, nr. 57 v» funt. 
grochu funt 1,30 mk., nr. 58 na  dw a znacz
ki 1 paczkę sach a ry n y  na 1—2 znaczki 
1 paczkę, na 3 - A  znaczk. 2 paczki, na 
5—6 znaczk. 3 paczki, na 7—8 'znaczk. 
4 paczki i. t. d. w  cenie 50 fen. za  pacz
kę. Na niebieską k a rtę  nr. 99 paczkę 
sucharków , na nr. 100 ćw ierć  funta k a 
w y, na nr. 37 1/4 funta kłejku ow siannego, 
na nr. 75 1/4 funta Sago.

— Rybnik. U tw orzono tu urząd m ie
szkan iow y (M ietseinigungsam t), k tó ry  
obejm ow ać ma pow iat rybnicki z w y ją t
kiem m iasta Rybnika. P rzew odn iczącym  

jest lan d ra t dr. Ł ukaszek , a no tarjusz dr. 
Iiuschke jego zastępcą. U rząd m ieszka
n iow y za ła tw ia  sp o ry  pom iędzy w łaśc i
cielami dom ów a lokatoram i i to bezp ła t
nie.

— Rybnik. T o w arzy stw o  sam odziel
nych kupców  m a p rzysz łe  zebran ie  w 
niedzielę 21 w rześn ia  o godz. pół 4 na 
sali p. N ow aka. L iczny  udział członków  
pożądany.

Zarząd.

Ozdoby na drzewka.
O zdoby  na  d rzew ka d o sta rcza ły  nam  

dotąd  firm y niem ieckie. O zdoby te  w y - 
w ykonane  b y ły  oczyw iście  w  guście nie
m ieckim , a nie dostosow ane do sm aku 
naszego.

Na najbliższą gw iazdkę uzdoby nale
ży  sp row adzić  sw ojskie. T ak o w e w y ra 
bia Sem inarium  Sekcji. Ligi P om ocy  
P rzem ysłow ej w  K rakow ie, ul. G rodz
ka 13.

Z o trzym anego  cennika s tw ierdzam y , 
że ozdoby  te, bardzo w arto śc io w e i pię
kne, są stosunkow o tanie. K olekcje w zo 
rów  w y sy ła  Sekcja Ligi P rzem ysłow ej 
za poprzedniem  nadesłan iem  należyto- 
ści, k tó re  w  przybliżeniu w ynosić  będą 
60 koron.

Kraj polski, szczególnie w  w yro b ach  
luksusow ych, w inien zao p a try w ać  się u 
polskich firm. To też  w  m iłem  znajdujem y 
się położeniu, m ogąc Szan. C zytelnikom  
polepić piękne w y ro b y  d rzew kow e S ek 
cji Ligi Pom ocy P rzem ysłow ej.

„K upiec11.

Pracować, a nie rozpaczać.
Jedno z najpiękniejszych i najwa

żniejszych słów, jakie mędrcy rzucili 
światu, jest zew Tomasza Carlyle‘a, 
znawcy doskonałego duszy Judzkiej, 
a zwłaszcza robotniczej, zew głośny 
i wielki:

„Pracować, a nie rozpaczać". 
Pracować! A im trudniejszy dzień 

i cięższe czasy, tem bardziej, tern sil
niej, tern więcej pracować.

W szyscy! Zaciąg całego narodu 
pracować musi stale i usilnie. Każdy 
jeden w  żyły  swoje przyjąć winien 
przykazanie wieszczowe:

„Idź i czyń, a czyń ciągle i bez 
wytchnienia".

Nasza biedna polska kraina, ten 
nędzny polski naród — one ostać się 
mogą tylko wytężoną, wielką a ocho
czą pracą wszystkich. Niechaj dzieje 
się sprawiedliwość historyczna i w y
równają się wszystkie stany w e wiel
kiej robocie.

Dzisiaj lenistwo jest z*dradą kraju, 
okradaniem ojczyzny.

Bankructwem „zakwitnie" kraj 
nasz, jeżeli nie zrozumiemy wielkiej 
potrzeby pracy.

Czy wolno nam zakładać ręce, 
gdy sąsiedzi — nieżyczliwi — są przy 
robocie? Nigdy! Nie! Nigdy!

Rugujmy germanizmy!
Oczyszczajmy motuę naszą!
Germ anizm y: W yrazy polskie:

beam te urzędnik
beam tenferajn tow arzystw o urzę

dników
befel nakaz, rozkaz
flek plam a
zflekowany zbrudzony, sp lam io

ny
grisować w itać, powitać, po

zdrowić
heksa czarownica
bajlaga, dodatek
belagerungszustand stan  oldężenia
beschluss akończenie, uchw a

la
szw indler oszust, zdzierca
szwindel oszustwo oszukari-

stwo
sztrofa kara
bezuch dwiedziuy
bajtlik sakiew ka, worek
bycyrk obwód, okręg

Z piśmiennictwa.
— Towarzystwom  śpiewaczym i lubo- 

w nikom  śpiewu polecamy następujące 
śpiewniki, które nabyć można wprost 
w W ydaw nictw ie Karola M iarki w Miko
łowie lub też w każdej księgarni polskiej:

— Śpiewnik narodowy z nutami w oka
zalej czerwonej okładce z nadruk iem  sre
brnego orła. Śpiewnik ten zaw iera w szyst
kie nasze hym ny narodowe, pomiędzy niem i 
także „Rotę“ Konopnickiej i „Straż nad 
W isłą". — Cena jest bardzo przystępna 
bo tylko 1,50 mk.

— Śpiewnik Narodowy bez nu t zaw iera 
przeszło 200 najulubieńszych pieśni pol
skich tak  narodow ych jak  i towarzyskich- 
Jest to jeden z najbardziej rozpowszech
nionych śpiewników; form at jest mały. 
kieszonkowy, w mocnej oprawie z n ad ru 
kiem orla polskiego, to też śpiew nik ten 
stał się n iiodstępnym  towarzyszem  wszyst
kich drużyn śpiewaczych. — Cena także 
tylko 1,50 mk.

— Wybór pieśni światowych zaw iera
jący najulubieńsze arje, dum ki, marsze, 
kujaw iaki, krakow iaki i t. d., zaleca Sie 
treściw ą sw oją zwięzłością szczególnie dla 
młodzieży naszej. Cena bardzo um iarko
wana, bo kosztuje tylko 50 fen.

— Oprócz tego wyszły w osobnej ksią
żeczce: Hymny narodowe, śpiew ane przy 
wszelkich uroczystościach narodowych. -  
Cena 15 fen.

— Ks Norbert Bonczyk. życiorys 
w 25-letnią rocznicę jego. W ydaw nictw 0 
Tow. ośw iaty n a  Śląsku im ien ia  ŚW. 
Jacka. Cena 1,00 mk. — Ks. Bonczyk by* 
obok ks. D am rolha najw iększym  poetfl



śląskim , którego utw ory były jednak  zna
ne i w reszcie Polski. W spaniały jego 
opis „Stary Kościół Miechowski" i „Góra 
Chełmska" zapew niają m u wieczną pa
mięć w sercach górnoślązaków. Oprócz 
utworów wierszowanych napisał ks% Bon- 
czyk także dużo broszur ludowych; w w al
ce kulturnej bionił dzielnie i słowem i p i
smem Kościoła i powagi papieża. Ksiądz 
Bonczyk był jednym  z tych mężów, którzy 
Śląsk uchronili przed u tra tą  narodowości 
i religji, ho jego to głównie i ks. Eubec- 
kiego zasługą, że na Śląsku nie zdołała się 
rozszerzyć sekta staro-katolłcka. Kogo ob
chodzą dzieje Śląska, ten m usi się zapo
znać z życiorysem Ks. Bonczyka

— Dzieje narodu polskiego od n a j
daw niejszych czasów aż do ostatniego roz
bioru. — Z rycinam i. — Nakładem  Karola 
M iarki w Mikołowie. — Cena w moi 
oprawie 4.— mk. — Dzieło powyższe po
lecamy niet.ylko tym  wszystkim , którzy 
chcą poznać pełne chwały dzieje narodu 
naszego — a jest to dziś obowiązkiem 
każdego prawego Polaka — ale nadaje 
się ono także bardzo jako podręcz- 
szkolny, bo napisane jest jasno i zro
zumiale.

— Kodeks światowy. Przykazania 
grzeczności i przyzwoitości, napisał Em. 
Janowicz. W ydawnictwo dzieł ludowych 
Karola M iarki w Mikołowie. Cena w pięk
nej, mocnej, czerwonej oprawie z wyci
skam i złotemi, 3 mk.

Dziełko powyższe, opracowana z dobrą 
znajom ością rzeczy, powinno się znajdo
wać w ręku każdego, którem u chodzi
0 to, aby w pożyciu z ludźmi zachować 
formy należyte. Słyszy się niejedno
krotnie, że formy ta ł  zwane „towarzyskie", 
są przywilejem  tylko ludzi bogatych albo
1 „lepiej urodzonych"; jest to niepraw dą. 
„Form am i tow arzyskiem i" posługiwać się 
może i robotnik najprostszy, boć prze
cież formy tak zwane „towarzyskie", nie 
są niczem innem , jak  tylko przykaza
niam i przyzwoitości i grzeczności w stop
niu  jaknajdoskonalszym . Kto więc jest 
grzeczny i przyzwoity, już zachowuje 
pewne formy tow arzyskie, a chcąc się 
w tom wydoskonalić, niech sobie spraw i 
książkę powyższą, a będzie zupełnie za 
dowolony.

— Wybór poezji Adama Mickiewicza.
Z portretem  i życiorysem poety. — N akła
dem Karola M iarki w Mikołowie. Cena 
50 fen. — W broszurce tej zaw arte są  n a j
lepsze utw ory wielkiego wieszcza; nadaje 
się ona doskonale na podarki dla ludu 
i młodzieży.

— Statuta normalne Kongregacji Mar
iańskiej — wyciąg z nowych ogólnych 
statu tów  z dnia 8-go grudn ia  1910 roku.tt— 
B roszurka niezbędna dla Kongregacyj 
M arjańskich, zaopatrzona w „Im prim atur" 
Kensystorza wrocław skiego i poznańskiego, 
Jest do nabycia w W ydaw nictw ie Karola 
M iarki w Mikołowie za 40 fen.

— Pieśń o Ziemi naszej Wincentego 
Pola. W ydaw nictw o K. M iarki w Miko
łowie. Cena 80 fen.

N iezaprzeczalną ząsługą jest w yda
cie tego niezrów nanego poem atu Pola. 
W skocznej i żywej melodji opiewa poeta 
£óżne kraje, wchodzące w skład dawnej 
Polski. Zobaczysz tu  jak ie  były m iasta 
Polskie, jakiem  było życie w ubogich cha
tach w ieśniaczych; prow adzi cię poeta do 
dworów i pałaców  polskich, opisze ci 
1 k lasztor i bór i gościniec polski. Nie 
uk « w a  niedostatków , ale czyni to zawsze 
z ^ i lo ś c i  do k ra ju , który ta k  ładnie
opisuje.

Rzecz bardzo polecenia godna.
— Historja Biblijna czyli Dzieje Sta- 

teflp i Nowego Testamentu dla najniższych 
^ddzialów szkół kato lickich i dla użył ku 
domowego opracował ks. Jan  Czapiewski. 
^  aprobatą  Najprzcw. Księcia B iskupa 
'yrocław skiego. — Cena w ydania bez 
obrazków 80 fen.
„  .W ydawnictwem  powyższem usunęła 
Spółka W ydawnicza K. M iarki w Miko- 
r ' v,’.9. dotkliwy brak podręcznika Ilis to rji 
■“ iblijnej. Mieliśmy dotychczas tylko obca

w ydaw nictw a tego rodzaju. Dorobiwszy 
się wreszcie w ydaw nictw a polskiego, wzy
wamy w szystkie rady ludowe, aby się po
stara ły  o zaprowadzenie podręcznika tego 
w w szystkich szkołach, tem  więcej, że ks 
Czapiewski napisał bihlijki jasno i zrozu
m iale, tak, że dzieci łatw o z niej się uczyć 
będą mogły.

— Śpiewnik narodowy z nutami wy
szedł świeżo z d ruku  w wydawnictw ie 
K. M iarki w Mikołowie. Cena 1,50 mk.

Śpiewnik powyższy przedstaw ia się 
bardzo okazale w czerwonej okładce 
z srebrnym  orłem i zaw iera prócz wszyst
kich hymnów narodowych także „Rotę" 
Konopnickiej i „Straż nad W isłą".

— Wyznanie narodowe Śląska. Głos 
jego poezji. N akładem  Towarzystwa Oświa
ty na Śląsku im ienia św. Jacka. Cena 
75 fen.

J ^ m o r y s t y k a * .

Co chcesz m alu tk i?  pyta przekupka 
chłopca. — Miodu ao garnuszka za 5 tro 
jaków, odpowiada zwolna malec. Nalała 
m iodu i żąda pieniędzy: gdzie je m asz? — 
W garnuszku na spodzie, proszę pani.

Jest szczytem przytom ności um ysłu: 
spaść z okna trzeciego p iętra a podczas 
spadania zdjąć z nosa okulary i schować 
do futerału , żeby się nie stłukły.

Wet za wet.
M aleńka Zosia szczebioce na kolanach 

ma tki.
— M am usiu! Gdy będę wychodzić za 

mąż, nie zaproszę cię na  moje wesele!
— A to dlaczego?
— Dlatego, że i m am usia mnie też na 

swoje nie zaprosiła.

Zupełnie jak za naszych czasów.
P an  Róg (z obłoków do Kaina): — K ai

nie! Kainie! gdzie jest twój b rat, Abel, 
Kainie?

K ain: — Azalim ja jest stróżem  b ra ta  
mego? On, Panie Boże, całkiem  zbolsze- 
wiczał.

Czerwony malec.
— Ośle jeden, nic nie umiesz! W stydź 

się nie znać Ilistorji ojczystej!
— Proszę pana profesora ja  się nie 

będę uczył o królach!
— A to dlaczego?
— Bo to byli s a m i. . .  kontrrew olu

cjoniści.

Pow iadają, że kredyt się wściekł. Zda
je się, że to n iepraw da. Gdyby się wściekł, 
to biegałby po mieście a on tym czasem  tak 
się gdzieś schował do kąta, że go n ik t od
szukać nie może.

Podczas sprzeczki.
Mąż: Ależ uspokój się raz do licha, 

przecież masz rozum  . . .
Żona (ze złością): Nie! Nie mam, nie 

chćę go mieć i mieć nie b ę d ą .. .

A: Czemuś się pan nie ożenił?
B: Nie m iałem  szczęścia, bo wszystkie 

panny, z którom i chciałem  się żenić z m i
łości m iały mało pieniędzy.

 O f i a r y .  —
Persona! Spółki Wydawniczej Ka

rola Miarki zebrał na powstańców 
górnośląskich

574 marek.
Kwotę tę przekazano dziś ks. prob. 
Skowrońskiemu. Naszych Czytelni
ków zachęcamy do składek na cel 
powyższy.

Redakcja Orędownika.

P an  B 'o t z  O rnontow ic ‘złożył 50 mk. 
na poszkodow anych  podczas ostatn ich  
zajść.

Fel. H am erlokow a, 
delegatka C zerw onego K rzyża.

Skrzynka redakcji.
— Do W ygorzela. W iadom ości po

w iatow e um ieszczam y bezpłatnie, je s te ś
m y n aw et w dzięczni za  p rzysłan ie  nam  
takow ych . Za nadesłane nam  pieniądze 
nadeślem y książki podług życzenia. P ro 
simy zachęcać innych do czy tan ia  „O rę
dow nika."

Zachęta do przedpłaty.
Naszych Czytelników prosimy 

o odnowienie przedpłaty na nowe 
ćwierćrocze. Chociaż papier i roboty 
drukarskie ogromnie podrożały, kosz
tuje Orędownik i nadal tylko 2,40 mk. 
na ćwierć roku, z odnoszeniem do do- 
tnn 2,52 mk. Starajcie się zjednać nam 
nowych abonentów a my z swej stro
ny starać się będziemy pod każdym 
względem zadowolić Czytelników.

Kwit na abonament na III. ćw ierćrocze.
„Orędownik" można abonować na III. 

kw artał już teraz w każdym  urzędzie pocz
towym i u każdego listonosza za opłatą 
2,52 mk. włącznie z odnoszeniem w dom. 
Kwit prosimy dobrze przechować ponieważ 
zabezpieczenie od wypadku w wysokości 
100 marek wypłaca się li  tylko za okaza
niem kwitu abonamentowego.

Besfellzeffel.
U nterzeiehneter bestellt. h ierm it bei dem 

P ostam i fur III. K w artał 1919 ein Exem- 
p la r des

„Orędownik Załuski"
einm al w óchentlich in  N ikolai O.-S. ar- 
scheinend zum  Abonnem entspreise von 
2,40 Mk. (mit Botengeld 2,52 Mk.)

(Nazwisko i adres zamawiającego).

Guiffung.
O hige.............. Pfg, sind heute riclitig

bezahlt.

, den  i 919.

Post-Annahme.

W ydawnictw1© K. M iarki w  Mikołowie.
Drukiem K arola Miarki.

Za redakcje odpowiedzialny Jan  Kurzak



Sztandar M i i
z Gliwic

wychodzi codziennie i kosztuje 1 mk. EO fen. na miesiąc 
z przynoszeniem do domu 15 fen. więcej.

P ń lo l / i“  !est taliże organem  Pow lato- 
^ i j C d l l u u l  1 U l a n i  wej Rady Ludowej w  Gliw i

cach. W każdym numerze „Sztandaru Polskiego" będzie 
zajmujący artykuł, ciekawa powieść, n ijważniejsze wiado
mości ż Polski i z świata politycznego oraz i ajwsżniejsze 
i najciekawsze wiadomości bieżące. Oprócz  spraw naro 
dowych „Sz tandar  Polski" bronić bedzie praw i interesów 
robotnika polskiego w fabryka.h, kopalnfach, na roli oraz 
inteiesów wieśniaczego ludu polskiego. Co tydzień będzie 
W .Sztandarze Polskim" wesoły list Urbana Długonosa 
, , 0  rzeczach wielu i jeszcze kilku innych".
SI71*1111191* P f l l c l / i ^  zamieszczać bedzie także naj- 

ważniejsze wiadomości żywnoś
ciowe. Niechaj przeto każdy zajmujący się sprawami 
public2 nemi zapisze sobie natychmiast „S ztan d ar P olsk i"  
z G liwic. — „S; tandar Polski" z Oliwie dostać się po 
winien szczególnie do każdego domu na Górnym Śląsku 
w którym dotąd niema gazety  polskiej. Zapisać można 
„Sziandar  Polski" z Oliwie na wszystkich pocztach, 

grac ia  Rodacy, rozpow szechniajm y „Sztandar Polski"!

j Dzieje narodu polskiego
I
I

I
Ilustrow ane dzieje narodu polskiego

nowe w ydanie dla szkół niższych. 
Egzem plarz opraw ny tylko 4 mk.

Do nabycia w wszystkich księgarniach polskich 
i Spółce Wydawniczej 10 Miarki w Mikołowie.

Mi i  Molowi
poleca nowości:

Nr. kat.  2113 brosz. Gruba Kuma, nowelka. Cena 40.fen.
„  2115 „ Pani m ajstrow a „ „ 40 „
„ „ 2116 „ Zm azana wina. Według

opowiadań legjonisty. „  40 „
„ 21)7 „ N agrodzona ofiara,

nowelka „ 50 „

H i k o ł Ó W .  Sztuezns Zęby, plomby
Daje jeszcze  dobry m aterjał.
R w anie zęb ów  także bez bólu. 4-16

Długoletnia działalność w Francji, Włoszech i Szwajcarji.
Godziny przyjęć: p *  f

w dni powszednie od 8 — 12 1 ^ .  \ r  P O I K O L ? ,
i od 2—6. — W niedziele d en tysta

-  Śr°Jrzedy po°lud0ndiem8 _  -  u ,«Ca G H W icka 3 .

Na obchody i uroczystości
polecamy Szanownej Publiczności świeżo wyszłe z druku

Orły polskie
w formacie 3 4 X 4 3  na dobrym papierze po cenie 0,75 mK. 
za egzemplarz. Przy odbiurze większ-j  ilości udzielamy 

odpowiedni rab.it.

S p j l k a  W y d a w n ic z a  K a ro la  M iark i  w  M ikołowie  -  Nikolai OS.

Dr. Kostrzew skle& o

M apa narodowościowa ziem
dotychczasowego zaboru pruskiego 

oraz statystyka narodowościowa dzielnicy pruskiej
-----------------  2 mk.____________
Do nabycia

w  Spółce W ydaw niczej K. Miarki w  M ikołow ie

Jak winszować?
Obfity zbiór powinszować 
na wszelkie okoliczności po
daje obszerna książką pod 
tylułem „ W IN S Z U J Ę " .
Cena za egzemplarz w ozdo
bnej kol. oprawie tylko 3 mk.
— Przesyłka fraoko. —

Do nabycia w  w szystk ich  księgarn iach  polsk lcn  
1 w  S p ó łce  W ydaw niczej K A R O L A  M I A R K I  
w  M ikołow ie na Oórnyrn Ś ląsk u  (N ikolai O.-S.)

Na obchody i uroczystości
są  do nabycia  sz tandary  i chorągw ie narodow e 
różnej wielkości, jako też borty, wstążki, pu rpur, 

szarfy  i laski.
Wykonuje się także sz tandary dla Towarzystw 
— —-------------- podług życzeń a    — -—

A. Szymkowiak, Katowice
ulica A ndrzeja nr. 2 (A n d reasstrasse)

Praktyczne 
podręczniki szkolne

Nr. 1108

Historja biblijna
czyli Dzieje S tarego  i Nowego 
Testamentu do użytku szkolnego.
Opracował X. Jan  Czapiewski. 1 ‘E Z A  g
Wydanie z obrazkami. Cena cJH

Nr. 1009

HistGrja biblijna
czyli Dzieje S ta rego  i Nowego 
Testamentu do użytku szkolnego.
Opracował X. Jan  Czapiewski. . A  Q _ r j  m  
Wydanie bez obrazków. Cena ” •«

Katechizm,
Nr. 1114 a

polecany przez naszą władzę 
duchowną 0.60 o*

Nr. 300J a

Nowy Elementarz
z obszernemi czvtankami, 
piosenkami itd 150 j i

N r.’3072 a

Nowa pisownia polska
p rak ty czn e  uję;v zbiór błędów 
językowych w celu łatwego 
przyswojenia poprawnego w y
rażania się w mowie i piśmie 0.30 j i

Przy zam ów ien iu  prosim y podać ty lko nr. książki

Do nabycia w wszystkich księgarniach polskich 
i w Spółce wydawniczej

KAROLA MIARKI w Mikołowie
n a  G ó rn y m  Ś l ą s k u .

Skromna dziewczyna
3 9  l a t ,  w y z n a n i a  k a t o l i c k i e g o ,  
o b e z n a n a  z  k u c h n i ą  m i e s z c z a ń 
s k ą  i w s z e l k i e m i  r o b o t a m i  do
m o w e , m i  p o s z u k u j e  o d  1. p a 
ź d z i e r n i k a  posady. N a j c h ę t 
n i e j  w  m a ł y m  d o m i e  lu b  p r o 
b o s t w i e .  P o s z u k u j ą c a  p o s i a d a  
d o b r e  ś w i a d e c t w a /  Zgł. p o d  
lit .  D 3 p r z y j m u j e  e k s p e d y c j a  
„ K A T O L I K A "  w  B y t o m i u .

Reklamacje 
podatkowe

oraz wszelkie inne piśmienne 
prace załatwia sumiennie i tanio

E. Goiła, Łwy
Rybnik, ul. Żorska

(Sohrauerstr .  5)

Kodeks
św iatow y
obszerny zbiór przepisów 
jakiemi iządzą się w wza- 
jemnem pożyciu lud/.ie do
brze wychowani, którzy 
tworzą osobną warstwę 

nazywaną

Bardzo pouczająca ksią
żka, która powinna znaj
dować się w reku każdego, 
' w każdym domu polskim. 
W ozdobnej czerwonej v - 

prawie tylko 3 mk.

Do nabycia w każdej księ
garni polslóej i w Spółce 
Wydawn. Karola Miarki 
w Mikołowie na O.-Śląsku.

Okulary 
i binakle

dokłudnie według przepisu 
lekarza są do nabycia

im , zegarm istrz  
M i k o ł ó w .

w  daw niejszych granlca^Jl

z uwzględnieniem przyznuneJ 
ziemi Sląskioj.
Cena 60 fen.

Do nabycia w  S j i ó ł e -  W y d » *  
n l c i o j  R M i a r k i  w  M i k o ł o * ] ®

D r u k i
w sze lk ieg o  rodzaj*1

wykonuje szybko, 
gustownie i tanio

Zakład W y d a w n ic^  
K. Miarki, M ikcł^v/


